
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia 27. C zerw ca Roku 1817.

L ist obyw ate la , w którym opisanie^ 
Włości dziada swego  , Redaktorowi 
G azety  w ieysk iey  przesy ła .

.Niektóre artykuły umieszczone wOa- 
zecie Wieyskiey siały się d lam niepo -  
w odem  do mniemania :  i ż pamiętnik 
dziada mego k tó ry  ci Mości Redakto­
rze p r z y s y ł a m  z n a y d z i e  rnieysce w 
twern piśmie: iest one bowiern pie r­
wsze podobno w ięzyku po lsk im,  
k tóre  przedrzeć sięusiłu ie  do siedzi­
b y  wieśniaków naszych dotąd zasta­
nawianiu  się i doświadczeniu zam­
kniętej'; gdzież więc słuszniej’ nap i­
sane bydź mogę uwagi dla ludzi nie* 
w ykw in tn y ch  lecz rozsądny ch i p ra ­
w y c h ?

„ W ło ś ć  na Ukrainie znana i do­
brze położona, dostała mi się w  ro ­
k u  1750 w pusr iźnie  po k rew nym . 
Luba  oyczyzna nasza nieznała ieszcze 
po d  ów czas przemysłu ,  porządku 
i wolności osobistey w ło śc ia n , iakie 
w niey po części zaprowadzone te­
raz w idziemy; smutne zabytki wie­
kó w  nierządu i wewnętrznego nie- 
pokoiu,  szerzyły w  niey niedbalstwo 
i przemoc w  m o ż n ie j s z y c h ,  gnu­

śność i ucisk między ludem wiey- 
skirn. Właściciele d ó b r  byli p a n a ­
mi rządząceroi się nayczęściey p rz e ­
sądem usprawiedliw iaiącyrn uciski 
roln ików. Zawiadowcy włości  w ie l ­
kich składali klassę nieumieiętną,  dla 
panów swych n ieszczerą ,  dla p o d ­
w ładnych  srogą; dzierżawcy bawili  
s i ę  l i c h w ą  pod p o z o r e m  gospodar­
s tw a ,  szukali procentu  n ieprawego ,  
wygody nieoplacone'y, dorobku z w ła ­
sności obce'y, nadewszystko  do za­
gnieżdżenia się w dzierżawie i p rze ­
tworzenia  iey z czasem na dziedzi­
ctwo swoie. Żydzi stanowiący w y ­
łącznie ludność miasteczek zbytecznie 
rozmnożeni,  garnęli do siebie docho­
dy pieniężne i posiadali monopolium 
w  pracy  r o ln i k a ; lud wieyski  cie­
m n y ,  n iedbały,  l en iw y ,  gnuśny  i do 
nałogów sk łonny  zdawał się bydź 
u tworzonym do niewoli .

Taki  by ł  stan mora lny kraiu na­
szego pod  względem gospodars twa 
i stan iego fizyczny nie był lei  potny- 
ślnieyszym. W  rozdziale pól i r o ­
bocizny, w  utrzymywaniu  in w en ta ­
rza , łąk,  s tawów i re ies t rów  ekono­
micznych panował nierząd, niezna-
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n o  wcale gospodars tw a l e śn eg o ,  b u ­
dowle  zaś , szczególniey n ie dogodne  
i n ie s to sow ne  do k ra iu  p o d  z imną 
strefą położonego n a y i a ś n i e y s z y m  b y ­
ły  d o w o d e m  p o w s z e c h n e y  niedbało* 
» •
S C I .

Oddalenie  U k ra in y  od  ludniey-  
szych okol ic  P o lsk i ,  p rzechowuią-  
cych  ś lady  pom y ś ln e g o  władz twa  Z y ­
g m u n tó w  i upominki  w iek u  r z ą d n e ­
go, tarriuiące rozszerzenie  p rzem y s łu  
i  dośw iadczen iem  w s p a r ty c h  odm ian  
powiększa ło  znaczn ie  w a d y  w s k ła ­
dzie gospodars tw a  ca łemu wspólne  
kraiowi.

Przyszło m i  n ie ra z  na m yś l  po ­
zbyć  moią włość uk ra iń ską  a znią r a ­
zem ciężary i mozoły nieoddzie lne  od 
o d m i a n y  k tó ra  w  p rzekona n iu  moim 
b y ła  k o n ie c z n ą ;  pa trząc iednak na tę 
ziemię tak szczodrze od n a t u r y  w ypo-  
s . ż o n ą ,  na  ie'y m ieszkańców  szcze­
gólnie z d o l n y c h ,  na iey p o m y ś ln e  
po łożen ie ,  p rzeds ięwziąłem ów ciężki 
z a w ó d p  r  z e t w h r  z a n i a i p  o p r  a w y , p r  z y - 
g o to w a w s z y  się do s tawienia  się m ę ­
żnie wszelk im t rudnośc iom .  Pozna­
w a łem  oddaw na  źe upośledzenie  r o l ­
nika iest g łów ną  p rzy cz y n ą  n iepom y-  
ślności  kra iowey; lecz nienależało n a ­
w e t  myśleć w  o w y m  czasie o odm ia­
n ie  losu  iego ,  czyli o dźwign ien iu  go 
z n iedo l i  zwycza iem upow ażn ioney .  
D la  tdy nadew szys tko  p r z y c z y n y ,  
chęci' ludzkie  i pożyteczne zamiary 
n ie k tó ry c h  obyw ate l i  pełzły p rzed  po­
spolitą spraw ą m o ż n ie j s z y c h  dziedzi­
ców. I leż więc os trożnośc i  potrzeba 
mi by ło  dla pogodzenia rozum u z 
up rzed z en iem ,  zwyczaiów zada w n io ­
n y c h  z rozsądną no w o śc ią ?

Pospocząłem tnóy  zawód od stoso- 
w n ie y s / e g o  podzielenia ziemi tó - 
r ey  było w ie l e ,  lecz włościanie 
do szczupłego w niey  należel i udzia­
łu. Powiększy łem ich pola ; na to­
m ias t  z mniey  szy łem  ciężary.  Pań­
szczyzna ,  ta niepodlegała p r a w id ło m  
stałym : włościan ie  p raco w a l i  t a ła ­
n ach  lub na sianoźęciach p ańsk ich  
w tenczas k iedy  służyła pogoda,  dnie 
słotne zos tawione im by ły  do u p r a ­
wiania  pól  w łasnych , z b i o r y  pańsk ie  
sprząta l i  do późney  ie s i en i ,  gdy tym  
czasem zboże ich na p n iu  gn iło ,  i 
ś n ieg ó w  doczekało.  Upływała  d l a  
n ic h  bezpoźy te rzn ie  po ra  sposobna  
do s ieyby ,  pon ieważ w in n i  by li  u p r a ­
w ie  n a p rz ó d  g r u n t a  d w o rsk ie ;  k iedy  
zaś głód im  doymował zamiast  zas i łku  
z szpicbrza pańskiego  same o d b i e r a l i  
w y r z u t y  i groźby.  W z d ry g n ą łe m  się 
n a  takie p o s tęp o w an ie ,  a chcąc owo 
złe w  zarodzie u leczyć p rzys tąp i łem 
do zm ian y  w rozkładzie roboc izny .  
Zas t rzeg łem d n i  t r z y  w t y g o d n i u  do 
r o b o ty  na  moich  po lach  , drugie t r zy  
do w olnego  n ie m i  zarządzenia w ł o ­
ścianom zos tawiłem i zaciągania p a ń ­
szczyzny czyli p rzenoszen ia  i e y z d n i a  
na  dzień od tygodnia  na  tydz ień 
w  miarę pogody-, zabroniłem. Po­
dział rol i na  t r z y p o l n ą  mus ia ł  bydź  
za m ie n io n y  dla zas tosowania  ićy  do 
pe ryodycznego  p rz y p a d a n ia  dni  r o ­
b oczyc h ,  pon ie waż  rozpoczęte w p o ­
lu  p race  p r z e rw a n e  bydź  n ie m ogą;  
p rze ro b i łem  przeto  o g rom ne  łany  mo- 
ie na d r o b n i e j s z e  p o la ,  odpowiada ią -  
ce w ’w y m ia rz e  liczbie d n i  roboczych 
i rąk  użyć się mogących .  Z r o z d r o ­
bn ie n ia  pól  i z u rządzen ia  ro b o c iz n y



w ynik ła  p o t r z e b 3 rozmaitego zasiewu?
płodozmianów  c z f s t j c h ,  rych łego  i 

óźnego nas ien ia ,  a  n a k o m e c  potrze* 
a ro z u m o w a n ia ,  zas tanawian ia  się 

i zap isyw an ia  c z y n io n y c h  uwag,

Poświęc ił em te m u  p rz e d m io to w i  
książkę w k tó rey  dzień po dn iu  no to ­
w a n e  b j ł y  rozmaite pos trzeżen ia ,  gdy 
zaś w n iey  znalazłem d o w o d y  grunto -  
w n e y  logiki i m i o d o p ły n n e y  w y m o ­
w y  TP. E k o n o m a ,  p rzedz ie l i łem  lą 
r u b r y k a m i ,  dla wczesnego zapobieze* 
n ia  r o z p r a w o m  i następnego u tw o rz e ­
n ia  r e i e s t r u ;  z którego  dowiedz ieć 
się mogę każdego czasu,  rodzaiu  i ilo­
ści  ziarna wysianego  na rozm a i tych  
częściach g r u n tu ;  o liczbie dni  robo- 
ez j  ch do u p r a w y  i c h  u ży ty ch ;  o cza­
sie k iedy  były z o r a n e ,  zas iane,  n a ­
w ie z i o n e ,  o nas tąp ionych  na nich 
p ł o d o z m ia n a c h ; o z y s k a n y m  z n ic h  
zbożu.  Ow reiest  stal się odtąd zasa­
dę w sze lk ich  e konom icznyc h  r a c h u n ­
k ó w  co do p r z y c h o d u  i w y d a t k u ,  
a r aze m  powsze> h n ą  w skazów kę  p r a ­
cy ro ln iczey  na  lato nas tępne .  Test on 
n au k ę  dla g o s p o d a rz a , zabespiecze- 
n i e m  właściciela od szkody ,  i p o s t r a ­
c h e m  r z ą d c ó w , .k tó rych  czynności  
dok ładn ie  w yiaśnia,  n iewymaga umie- 
ie tności  w  p i s a n i u ,  lecz po trzebn ie  
na łogowcy  regu la rnośc i ,  która w szę­
dzie'  iest  duszę po rządku .  £  n ie ­
małą pociechą  widzia łem w roku  n a ­
s t ę p n y m  pola moie  ok ry te  ową b u y n ą  
r ó ż u o ta rb n ą  oko i zas tanowien ie  uy-
muiącą  wegetacyią  n a d  k tó rą  w  kra-  
ia ch  obcych  dz iw iem y  się. L os  wdo- 
ścian p op raw i ł  się był  znacznie,  me-  
u  tyski  wali  i u i  n a nędzę ,  p racow m t
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ochoczey  i pilnie'y, w zras ta ł  zgoła p o ­
rządek i p rzem y s ł  w moiey wiosce  
k iedy  zaszły m ię in t e r e s s a  oddala iące 
z n ie y  n a  czas długi. Lęka łem  się zo ­
s tawić  moią włość  na  pieczy dozo rcy  
p ła tn e g o ,  pon ieważ  znałem sposób  
po s tęp o w an ia  rządców w ie y s k ic h ;  
n ieby ły  m i  też nieznaioine z d ro /n o s c i  
iak ich  się dopuszcza ią d z ie rżaw cy ; 
ob ie ra iąc  ie dnak  m iędzy  d w o jg ie m  
złego n a y m n i e y s z e ,  to iest t o ,  które 
p r z y n a y m n i e y  iednoroczną  zabespie-  
cza int ratę p o s ta n o w i ł e m  szukać Pos- 
sessora :  u p a t ry w a ł a m  go iednak na 
p ró ż n o  między  sąs iadami,  okrzyczeli  
mię byl i  dz iw ak iem  zaraża iącym oko­
licę n iebesp iecznemi  n o w o ś c ia m i ,  z 
k t ó r y m  w  in teres  w chodz ić  n ieprzy-  
s t aw a ło ;  m us ia łem  zatem udać  się na  
k o n t r a k t y  do D u b n a , niemało zdzi ­
w io n y  że ob rano  do n a b y w a n ia  i 
dzierżawienia  d ó b r  p o rę  z imową k ie ­
dy kupu iący  rozpoznać  niemoże p r z e d ­
mio t  swe'y s p e k u la c j i ;  aliści zgorsze­
n ie  w n e t  nas tąpiło po zad z iw ie n iu ,  
widząc iak się zaw odzono  i n w e n t a r z a ­
m i  sp isapem i  n ie rz e te ln ie ;  p o d a w a ­
n i e m  w y s i e w ó w  f a ł s z y w y m ;  tw o r z e ­
n iem  in t ra ty  k tó rey  n ie b y ło  iw  okazy­
w a n y c h  m a p p a c h  p r z e p o m in a n o  o 
kw es ty iach  g ran icznych .

P ie rw szy  k t ó r y  m i  się w y d a rz y ł  
k o n t r a h e n t ,  z u inieię tnego g o spoda ­
row an ia  zawołany  ob y w a te l ,  o d b y ­
w s z y  w s tępne  grzeczności  w p r o w a ­
dził rzecz g ło sem c h ra p l iw y m  w  w y ­
razach n ie m a l  nas tępu iącyeh :

„Tnterres byw a  ze m ną  k ró tk i ;  
uw iadom isz  mię naprzód  W Pan D o b r .  
ile posiadasz z i e m i , i wiele na  n ie j^

i
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iest ludzi ,  ty c h  oddasz m i  b e z w a r u n ­
k o w o  w p o s iad an ie ,  u s tanow ię  z tego 

cenę szacunkow ą  dzierżawry ,  co do 
r a t  zw y k łe m  i« p łac ić  decursive p rz y  
po t rącen iu  p ro c e n tu  ps /nego t rzy le ­
tniego z góry .  G r a d o b i c i a  , p o ż a r y , 
szkody  z z r z ą d z o n e  p rz e z  w oysko ,  
r e p a ra c y e  i n i e d o b o ry  boni fiknie dzie­
d z i c ,  p o  u p ły n i o n y m  te rm in i e  sp ro ­
w adzę  k o ndescensyą  na koszt dzie­
dzica dla zrezolwowania  p re tensy i .  . . 
wszakże  te  w a ru n k i  są dogodne  i nie- 
zbaczaią z kolei p r z y w y k ł e y ?... B y -  
n a y m n ie y ,  odpowiedz ia łem; uw ażam  
j e d n a k  iż sposób  g o s p o d a ro w a n ia  
W  Pana niezgadza się z t y m  iaki we 
w s i  moie'y zap row adz i łem  i u t r zy m ać  
W n ie y  ż ą d a m ;  w ybaczysz  w i ę c ,  iż 
ła skaw ych  w n io s k ó w  iego Iprzyiąć 
niemogę.

Zdarzało mi  się ieszcze k i lku  kon-  
t r a h e n t ó w  k tó rz y  odchodzil i  zdz iwie­
n i  iż im  p rzep isać  chciałem p r a w a  w  
o b c h o d z e n iu  się z w łośc ianami.  Za­
w a r ł e m  w k o ń c u  k o n t r a k t  r o c z n y  za 
p o m o c ą  faktora ż y d a ,  z p e w n y m  na 
p o z ó r  d o b r z u c h n y m  c z ło w ie k ie m , 
k t ó r y  na  w szys tko  się zgodził,  wszel­
k ie  p rzy ią ł  w a r u n k i ,  zobowiązał  się 
t i roczyśc ie  do zachowania  pańszczy-  
%ny i g o s p o d a r s tw a  w  stanie dzisiey- 
s z y m  i wspólnego^ zemną b y ł  z d a n i a ,  
względem: naduzye iów  k o n t ra k to ­
w y c h ,  iako  to.* domagania się od 
dziedzica p ro c e n tu  od kapitału  włożo­
n ego  w  ziemie  k ie d y  t e n  w  niey s z u ­
k a n y m  b y d ź  p o w i n i e n ;  że g radob i ­
cia  i poża ry  nie n as tępu ią  z woli dzie­
d z i c a ,  że n ie d o b o ró w  b y d ź  nie może 
gdaie u m i a r k o w a n a  iest  in t ra ta  i za- 
p irowadzony p o r z ą d e k ;  że  n iepo  trze­

bna  r o z p ra w a  s a d o w a ,  gdzie nie.  
m a sz  p rz y c z y n  do obżałowania .  Opi­
saw szy  więc rzecz ile można  było i*, 
s n o ,  bez użycia w y ra z ó w  dw uzna-  
cznych i vr a ryndze  k o n t r a k t o w e j  
zw y k ły ch  k la u z u l ,  dość  s p o k o j n y  
odiechałem.

Aliści w  k ro tce  od b ie ra m  don ie ­
s ienie;  ze W .  Possessor  p r z e o r y w a  
moie  zasiewy ; ze pędzi codzien ie  w ło­
ścian na pańszczyznę ,  z t r a n s p o r ta m i  
w  dalekie s t r o n y  p o s y ł a ,  p. ropinacyą  
na arędę  zam ien i ł ,  dodaw szy  żydow i  
p a c h o łk ó w ,  s tróżów ko leynych ,  w a r ­
ty  n o c n e ,  s ianożęcie;  i znaczny ilość 
d r z e w a ;  że ł a n y  do dawnpgo p r z y ­
w ró c i ł  w y m i a r u ,  a co gorsza tyle iuż 
u rosc i ł  p re tensy i  iż m o ż e  s p o s o b e m  
bonifikacyi  w bezp ła tne w p ad n ie  tr i­
ennium.

S t rw ożony  t e m i n o w in a m i  w r a c a m  
na Ukrainę dla pozbycia się ieżeli 
by d ź  może lubego dz ierżawcy,  w p r z ó d  
niżeli  w szys tko  p rz e tw o rz y  i s p u s to ­
szy;  lecz niebyt  to ł a tw y  do uskute-  
czu lenia  z a m ia r ;  pó ki lku o d b y ty c h  
k o n f e r e n c y a c h , gdy  dz ierżawca us tę ­
p ie  ze wsi  n ie m yś la ł  m i m o  of ia row a­
nego m u  zw ro tu  s u m m y  i ods tępnego,  
zaniósłszy k i lnanaśc ie  m an ifes tów  
czekać m us ia łem ,c ie rp l iw ie  ex p i ra cy i  
t e rm in u .  W t e d y  dopiero w y ie c h a ł  
p o s s e s s o r  z p r e t e n s j a m i  s w e r m ;  
sk ładały  się one  z n iedoborów  na  arą- 
dzie k a r e z e m n e y  i w p a ń s z c z y z n i e , 
z r e p W a c y i ,  z d w ó ch  gradohic iów ,  je­
dnego  pożaru,  pięciu  k radzieży  i k i lk u ­
set borgów na p oddanych  : b ron i łem  się 
w a r u n k a m i  zawartego kon t rak tu ,  lecz 
naóy dzierżawca b y ł  iu ry s tą  doskona-



łyro chociaż się z tem ta i ł ,  agitowały 
się wizye  i i k o n d e s c e n s j  e, a gdy  tni 
w y p ad ło  odiechac  na dni  k i l k a ,  on  
uczęs towawszy  gromadę d w o m a  s p u ­
s t a m ig o r z a ł k i  i udarów- a wszy stertą  
t a t a rk iz y sk a ł  zakwitowanie  od sląwa- 
iących  p rzec iw  n iem u  ś w ia d k ó w ;  
p rzegra łem  za tym sp raw ę .  Posses so r  
zachęcony  pow odzen iem  nie chc ia ł  
u s tąp ić  z g r u n t u ;  mus ia łem przeto  
ob ledzgo  w e dw orze,  odciąć p iu p rz y ­
s tęp  do wsi ,  wodę i o g i e ń  odebrać ,  
i z c icha  dach  n a d  budynk iem  z r z u ­
cić.

Znuż  n y  p i e m a c t w e m ,  p o k r z y ­
w d z o n y  na m a i ą t k n ,  p rzek ląw szy  
U k ra iń s k ic h  dz ie rżaw ców  ob ią łem 
p o w t ó r n i e  gospodars twm. Ileż to 
w n iem zas ta łem  odmian! u sku teczn io ­
ne  p r z e d  t rzema laty p race  pot rzeba  
było  w z n o w i ć ,  p orząde k  do k a rb ó w  
w łaśc iw y ch  z w ró c ić ,  p o d a n y c h  w e ­
s p r z e ć ,  i n w e n t a r z  p o m n o ż y ć .  P o ­
ś r ó d  tych  za t ru d n ie ń  pozna łem  na- 
dew szys tko  iż po tą d  o podnie s ien iu  
się ro ln ic tw a  k ra iow ego  tuszyć nie* 
n a l e ż y ,  an i  też właściciel ziemi d o ­
chodu  p e w n y m  by d ź  n ie  m o ż e :  po- 
pokąd  g run ta  m iędzy  w ło ś c ian  p o ­
dzielone n ie  zostaną na m o c y  us ta ­
w y  zabezpieczaiącey ich w ła sność ,  
pokąd pańszczyzna  nie zamieni  się 
w  czynsz  p ien iężny  lu b  zbożowy, 
a prł iwo za rów no  właścicielem iak 
i  p o d d a n y m  opiekować  sie będzie.
P odobne  o d m ia n y  p o w i n n y b y  do c a ­
łego k ra iu  by d ź  rozciągnionetni  aby  
sku teczne  mi stać się mogły.  Ze ie- 
d n a k  ezas o becny  n iezapowiedz ia ł  
tch  z iszczenie ,  ośmieli łem się zapro­
wadzić  ie wyłącznie do rnoićy, wio*
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ski. Był to 'zaiste zam iar  do w y k o ­
nan ia  t rudny  i n iebezp ieczny ,  p r z y ­
s tęp o w a łe m  zatem os trożn ie  i z w o l ­
na  do moiego celu.

-Zwołałem naprzód  włościan ,  dla 
obwieszczen ia  ich,iż zmnieyszam p a ń ­
szczyznę i dodaie  i m  g r u n ta ,  lecz 
zapowie dz ia łem razem że pracuią* 
cych  dla poży tku  własnego  z oczu 
moich n iespuszczę aby ofiara moia 
n ie  była n adarem ną .  Nieiednego m o ­
że za t rw oży ły  te now-ośc i ,  ponie-  
■waż lu d  długim uwńęzieniem znęka­
n y  zwykle  b y w a  p o d e y rz l iw y m .  
N iezapytu iąc  iednak  o ich zdanie  o d ­
łączy łem od  g ru n tó w  d w o r s k i c h  
część onychże  trzecią k tó re  na  d r o b n e  
podz ie l iw szy  role między  możniey-  
szych rozdałem gospodarzy .  Eko*- 
n o m  dozierał  ich i k ie rował nią p o ­
dług w y d a n y c h  p r zez em n ie  p r a w i ­
deł. R ok  b y ł  u r o d z a y n y ,  zebra ły  
się p lony  obfite ,  k tó re  w y p r z e d a ­
w sz y  obrócił em n aby te  z n ich p i e ­
n iądze na k u p n o  znaezney  ilości 
doby tku  dla zasilenia n i m  mnie'y za­
m ożnych  g ospodarzy .  M ięd zy  tych  
podziel i łem w  r o k u  n a s t ę p n y m  d r u ­
gą część pó l  d w o r s k i c h ,  a pos tępu-  
iąc w ro k u  trzecim t y m  sam y m  spo­
sobem  niezostało  mi iuż iak tylko 
mała cząstka r o l i ,  k tó rą  dla u t r z y ­
m an ia  fo lw arku  zachow ałem  sobie.  
W  t rzec im  roku  u s tanow i łem  czynsz  
ogó lny  od ro l i  wydzielone'y włościa­
n o m ,  w  s to sunku  do dziesięc iole­
tniego na  n iey  zb io ru  i t r zech le tn ich  
ta rgów  na  zboże.

Nie  masz  odtąd w e  w łośc i  m o ićy  
gospodarzy  p i e s z y c h ,  c h a ł u p n ik ó w ,
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k o m o r n i k ó w ,  w s z y s c y  są  c i ą g ł e i r ń ,  
n i e m a s z  t e ż  p a ń s z c z y z n y ,  d a n i n ,  
s z a r w a r k ó w  , t t ó k  i  d z i e s i ę c i n  d w o r -  
s k i c h .  K a ż d y  g o s p o d a r z  p ł a c i  za  
s i e b i e  c z y n s z  i  p o d a t e k  m o n a r s z y ,  
ż y w i  s ię  z w ł a s n e y  p r a c y , n i e  o b c i ą -  
z a  m i ę  s k a r g a m i  i p r a c o w i t s z y c h  o d  
s i e b i e  m i e s z k a ń c ó w  z a s t ę p s t w e m ;  
n i e u t y s k u i e  n a  g t ó d ;  p o n i e w a ż  u ż y ć  
m ó ż e  s p o s o b n e y  p o r y  d o  u p r a w i e ­
n i a  r o l i  s w o i ć y , a n i  n a  u c i ą ż l i w e g o  
E k o n o m a ; g d y ż  t e n  n i e p r z y m u s z a  
g o  d o  o d r o b i e n i a  p a ń s z c z y z n y .

Z a m i e n i ł e m  b y ł  t y m  s p o s o b e m  
g o s p o d a r s t w o  b e z p o ś r e d n i e  i a k i e  d o ­
t ą d  t r w a  w  P o l s c e ,  n a  p o b ó r  d o c h o ­
d ó w  p i e n i ę ż n y .  C z a s  n a s t ę p n y  m i a ł  
d o w i e ś - ć  c z y l i  t a k i  s k ł a d  i « g o  s t o s u ­
j e  s ię  d o  k r a i u  i  z a p o w i a d a  k o r z y ś ć  
l u d o w i  w i e y s k i e t n t i .

T r z y l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e  s t w i e r d z i ­
ło  m o i e  d o m n i e m a n i e ;  w i d z i a ł e m  l e ­
n i s t w o  u ś t ę p u i ę c e  p r a c o w i t  >ści, w z r a -  
s t a i ą c y  p r z e m y s ł  r a z e m  z  z a u f a n i e m  
w  z a m i a r a c h  d z i e d z i c a ,  i p o w i ę k s z a -  
i ą c ą  s ię  c h ę ć  p o l e p s z e n i a  b y t u ,  w  m i a ­
r ę  k o r z y ś c i  i a k ą  s * a n  o b e c n y  z a p e ­
w n i a ł .  O s z c z ę d z i ł e m  z t y c h  p i e r w i a ­
s t k o w y c h  u r z ą d z e ń  o m o i c h  w ł o ś c i -  
Ś c i a n a c h  iż  są  z d o l n e . n i  d o  p r z y i ę c i a  
d o b r o d z i e y s t w a  d o b r z e  z r o z u m i a n e ' y  
' w o l n o ś c i ;  z w o ł a w s z y  i c h  p r z e t o  o b ­
w i e ś c i ł e m  ż e  o d d a i e  i m  w  d z i e r ż a ­
w ę  w i e c z n ą  p o s i a d a n e  g r u n t a  p o d  
o b o w i ą z k i e m  p r z e s t r z e g a n i a  p o r z ą d ­
k u  w  g o s p o d a r s t w i e  z a p r o w a d z o n y m  
i  o p ł a c a n i a  c z y n s z u ,  k t ó r y  co t r z y  
l a t a  w  p o p r z e d n i c z o  u s t a n o w i o n e y  
i l o ś c i  z a c h o w a n y  l u b  t e ż  p o w i ę k s z o ­
n y m  b y d ź  m o ż e .

U t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  b y ł o  n a d e -  
w s z y s t k o  w a ź n y t n  p r z e d m i o t e m ;  m a ­
ł a  z a i s t e  w y n i k a ł a b y  k o r z y ś ć  d l a  w ł a ­
ś c i c i e l a ,  g d y b y  n i e p o t r a f i ł  w y z u ć  s ię  
z  c i ę ż a r ó w  d o z o r c z y c h  , r o z d a w s z y  
g r u n t a  m i ę d z y  w ł o ś c i a n  ; n a  te 'm  o w ­
s z e m  p o l e g a  i e g o  z y s k ,  ż e  u w o l n i ­
w s z y  s ię  o d  b e z p o ś r e d n i e g o  g o s p o ­
d a r o w a n i a  z r z u c a  z s i e b i e  b r z e m i e  
p o ł ą c z o n y c h  z n i m  t r u d ó w .  Z m i e ­
r z  i ą c  d o  t e g o  c e l u  u s t a n o w i ł e m  e k o ­
n o m a  d o  d o z o r u  g o s p o d a r s t w a  w ł o ­
ś c i a n ,  k t ó r y  k i e r u i e  w s z e l k ą  i c h  
p r a c ą  w  o g ó l e  i  w  s z c z e g ó ł a c h ,  za-  
w i a d u i e  r a z e m  l a s e m ,  g r u n t a m i  ł o l -  
w a r c z n e t n i  i b u d o w l ą ;  p i s a r z a  k t ó ­
r y  p r z e s t r z e g a  p o r z ą d k u  z a ł a t w i a  i n -  
t e r e s s a  g r o m a d z k i e ,  o p ł a c ą  p o d a t k i ,  
u t r z y m u i e  k a s s ę  w i e y s k ą , r o z k ł a d a  
c i ę ż a r y  p u b l i c z n e  i  o d s ą d z a  s p r a w y  
n a l e ż ą c e  d o .  j u r y s d y k c j i  m i e y s c o -  
w e y .  U d  i e l i l e m  o b u d w u  p r z e p i s y  
o b e y m u i ą c e  k a ż d y  n i e m a l  p r z e d m i o t ,  
z o b o w i ą z a ł e m  i c h  k o n t r a k t e m  d o  p o ­
s t ę p o w a n i a  w e d l e  w s k a z a n y c h  i m  p r a ­
w i d e ł  i m a m  z ł o ż o n ą  o d  n i c h  k a u c y ą  
n a  p r o w i z y i  d l a  ł a t w e g o  p o s z u k i w a ­
n i a  n a g r o d y  za r z ą d z o n ą  s z k o d ę .  
W y z n a c z y ł e m  i m  p ł  c ę  z n a c z n ą  p o d  
ó w  c z a s , s ą d z ą c  iż  n i e  p o m y ś l ą  o 
z y s k u  n i e p r a w y m  g d y  i m  s ł u s z n ą  
z a p e w n i ę  n a g r o d ę .  S r o ż y l i  s ię  z ra» 
z u  s ą s i e d z i  n a  o w e  1000 z ł o t y c h  z a ­
s ł u g , k t ó r e  m y m  r z ą d c o m  w y p ł a ­
c a m ,  n a z w a l i  r o z r z u t n o ś c i ą  i b u n ­
t o w a n i e m  l u d z i  t e n  w z g l ą d  n a l e ­
ż y t y  n a  i c h  p o t r z e b y !  N a p y t a ł e m  
n a  w z a i e m ,  i a k  s ię  d z i e i e  że  i c h  of f i-  
c y a l i ś c i  p o b i e r a i ą c y  1 00 .  z ł o t y c h  r o ­
c z n e g o  j u r g e i l u  u m i e s z c z a i ą  s y n ó w  
s w y c h  w  k o n w i k t a c h  ż e  i e ż d z ą  d o
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kościoła w  pasach  l i tych  i na ,Tar*‘ 
m a rk  wfcilnascie konu ze sum ki  o k rą ­
głe oddaią na prowizje* a swoie  I iło- 
ście w g rode tu ry  u b i e r a j .

U twie rdz iwszy  porządek  w e  wsi  
moićy  na t rw a ły c h  zasadach , m yś la ­
łe m  o sposob ie  u t r z y m y w a n ia  go 
w  czasie n a s tęp n y m .  Kontro l l a  p i l ­
na  czynnośc i  o b y d w u  rządców zda­
ła trii się bydź  ś rodk iem  naypew niey- 
szym  do os iagnienia tego celu. Z a ­
p ro w a d z i ł e m  i ą  w  sposobie ła tw y m  
Urządziwszy  regestra ekonom iczne  
na w z ó r  kup ieck ich  czyli na dw ie  
ćfccści' podz ie lonych  ksiąg obiasnia.  
i ą c y c h  się wzaieuin je .  Na s t ro n n i ­
cy r o z c h o d u  zapisuift się dn ie  ro ­
bo t  ze tta p e w n y m  p o lu  u ży te ,  w y ­
s iane tamże z ia rno ,  w y w ie z io n y  n a ­
w ó z ;  na s t r o n n ic y  p r z y c h o d u ,  n-o- 
tuie się z b ió r  z pn ia ;  z omłotu i z sia- 
ńożęci.  Jóazdy włościan in  ma swo- 
ią oddzielną kartę w  tey  ks iędze ,  kró-J 
i a odczytać m u  w olno dnia  każdego* 
D z ie n n ik  co o n i m  w y ż e y  pow ie ­
dziano było obiaśnia p r z e d m io ty  
d ro b n ie y s z e ;  księga kassowa zas 
świadczy  o wszelkich  d ch dach p ie ­
n ię ż n y c h  i wy datkach  każdego rodzą- 
iu.  P ie rw szą  r u b r y k ę  notuie e k o ­
n o m ,  drugę  p i s a rz ,  z czego tw o r ż y  
się b ezpoś redn io  kontrolla.  u zu p e ł ­
n ie n ie m  ie y  s |  tygodn iow e r a p p o r -  
ta składaiące się właścicielowi,  któ­
re  zgadzać się p o w i n n y  z księgami.

Błogos ławiłem nie raz  w yna lazcy  
tego rodzaiu reges trów gdy m i  się 
zdarzyło p r z y i | ć  ekonoma nierzetel­
n e g o ,  a bardz ie  v jeszcze k iedy  z od ­
mianę polityczni w kraiu następny

poda tk i  i in n e  okol iczności  nie ma- 
łey biegłości  w ra c h u n k a c h  wymaga-
i^ce. . ,
‘ U w oln iony  od  ciężaru gospodar ­

s tw a  ) bezpośredn io  u t rzym ywanego  
zaiąłem s i ę  uporządkow an iem  i n n y c h  
odn ó g  ekonomik i  pozos ta iac)ch  w 
u ż y w a n i u  m oim z ty tu łu  dziedzictwa,  
m ianow ic ie  w y p a s ó w  h u r t o w y c h  czy­
li w s p ó l n y c h ,  b u d o w l i  w ieysk iey ,  
l a s u ,  i s r t d y  karczem ney .

Aręda stanowiła  w moie'y wsi  ia- 
ko i w i n n y c h  na Ukra in ie  połowę 
in t raty .  Poznaw ałem d o b rze  sku tk i  
w yn ika i |C P  z sz y n k ó w  ? widzia łem 
w  n ic h  zgotowaną ponętę do na łogu  
dla lu du  c i em n eg o ,  gniazdo p r z y ­
w a r ,  s iedlisko p różn iac tw a ,  r a d n ą  
izbę gdzie uch w a la n o  n iechęć  dla 
p a n a ,  i ś rzodk i  oszukan ia  go,  iaw ną  
rzeczą było zgoła że chłopi n ie  p r z e ­
s taną by d ź  g n u ś n e m i  i nęd zn y m i  
p o k ą d  żyd  będzie ich po radeą ,  t r u ­
n e k  p rzedm io tem  ic h  szczęścia. Z n o ­
sząc iednak  k  rczm y  w yrzec  się n a ­
leżało po łowy dochodu  niezapew ni-  
wszy  się b y n a y tn n ie y  czyl ina łógpoha-  
m o w a n y m  i złym iego s k u tkom  zapo* 
b ieżono  będzie.  P rzeds ięwzię ty  ś ro ­
dek  p o w o ln y  pop raw y  mieści ł  w  s o ­
b ie  wadę Jwspoiną zawsze n ie śm ia ­
łym  dz ia łan iom ,  k tó re  czas i w y ­
biegi  zawsze zniszczyć potrafią.  Je­
żeli b o w iem  dziedzic podniecie cenę 
t r u n k ó w  szy n k o w y c h  p rzyb liży  u p a ­
dek  s w y c h  w łośc ian  k tó rzy  dla n a ­
byc ia  gorzałki  z os tatniey  w y p rzed a -  
dzą się własności .  Jeżeli u s tanow i  
szynkarza  d w o r s k i e g o , fen mnożyć  
będzie swoy dochód  do lew an iem  
w o d y  do t r u n k ó w ,  a tak  w  mieyscu



i -edney k w a r t y  d w i e  w y c h o d z i ć  b ę ­
d z i e ;  w o l a ł e m  p r z e t o  d o t k n ą ć  s ię z ł e ­
g o  w  s a m e m  i e g o  l e g o w i s k u  z a r o -  
d n i e m ,  i r a c z e y  c z ę ś c i  i n t r a t y  p o z b y ć  
n i ż e l i  w z b o g a c a ć  s ię s k u t k i e m  n a ł o ­
g u  b l i ź n i c h  m o i c h .  W y p ę d z i ł e m  ż y ­
d a  z a m k n ą ł e m  k a r c z m ę  w cz as ie  g o ­
d z i n  r o b o c z y c h ,  p r z e z n a c z y ł e m  m a ­
ł ą  i l o ś ć  g o r z a ł k i  n a p o i e d y ń c z ą  p r z e -  
d a ż ,  a i eźe l i  s ię k t o  w i ę k s z e y  d o p o ­
m i n a ł  w i n i e n  b y ł  z ł o ż y ć  p o z w o l e n i e  
r z ą d c y .  B o r g o w a n i a  t r u n k ó w  ściś le  
z a b r o n i ł e m  i p o s t a n o w i ł e m  u  za ia- 
z d ó w  d o  w s i  w a r t y  k t ó r e  g r a b i ł y  
t r u n e k  p o d w o ż o n y , i w y i e ż d z a i ą c y c h  
b e z  w i d o c z n e g o  c e l u  w ł o ś c i a n  z w r a ?  
c a ł y .

Z d z i w i ł  m n i e  s k u t e k  t ego  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  , n i e u p ł y n ą ł  b y ł  r o k  o d k ą d  
i e  z a p r o w a d z i ł e m ,  k i e d y  z n a c z n e  
W r o c k  o d z i e  g o r z a ł k i  z m n i e y s z e n i e  
p r z e k o n a ł o  m i ę  iż w ł o ś c i a n i e  m o i  
s z c z e r z e  p r z e d s i ę w z i ę l i  p o p r a w ę .
Z  p o t r z e b ą  d o s t a r c z e n i a  i m  t r u n k u  
u l u b i o n e g o  u s t a ł  d l a  m n i e  c i ę ż k i  o b o ­
w i ą z e k  p r z y  go ty  w-y w a n i a  t r u c i z n y  
(bo" i a k i e ż  w ł a ś c i w s z e  n a z w i s k o  d a ć  
m o ż n a  g o r z a ł c ę ? ) .  B o z d a w s z y  p o l a  
n i e  m i a ł e m  t eż  d o ś ć  z b o ż a  d o  g o ­
r z e l n i ;  1 b r y k a  ta b y ł a  d l a  r n n i e b a r -  
d z i e y  u c i ą ż l i w ą  n i ż e l i  p o ż y t e c z n ą ,  
u b o l e w a ł e m  . n a d  s t r a t ą  d r z e w a  p o d  
k o t ł y ,  p o n i e w a ż  b l i s k i m  z d a ie  m i  s i ę  
b y d ź  c z a s ,  w" k t ó r y m  l a s y  s t a n o w i ą ­
ce  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  b o g a c t w a  k r a i o w e *  
go z p r z y c z y n y  g o r z e l n i  a o  s z c z ę tu  
z n i i t c z e i ą .  ' W y p a l a n i e  w ó d k i  s ł o m ą

u w a ż a m  b y d ź  g r z e c h e m  w  d o b r e m  
g o s p o d a r s t w i e  g d z i e  l i c z n y  i n w e n ­
t a r z  s t a n o w i  z a m o ż n o ś ć  r o l n i k a  
i  p e w n o ś ć  n a s t ę p n e g o  u r o d z a i u ;  za- 
d z i e r ż a w i ł e m  w i ę c  b u d o w l ą  g o r z e l ­
n i a n ą  s ą s i a d o w i ,  k u p u i ę  w ó d f i ę  na  
w y s z y n k  n a  czerrt  20 .  p r o c e n t u  zy-  
s k u i ę ,  c h o c i a ż  c e n a  i ć y  u m i a r k o w a ­
n ą  i e s t  w  p r o p i n a c y i  m o i e y ;  d o d a ­
w s z y  d o  t ego  d w o i a k i e g o  p r z y c h o d u ,  
o s z c z ę d z e n i e  n a  s t a t k a c h ,  u a  d r z e w i e ,  
n a  r o b o c i e ,  n i e d o b o r y  w  a r ę d a r s k i c h  
r a t a c h  i k o s z t a  p r o c e s s ó w  z ż y d a m i ,  
z n a y d u i ą  p o ż y t e k  z n a c z n y  n a  z n i e ­
s i e n i u  g o r z e l n i  i  z m n i e y s z e n i u  r o z -  
c h o d u  t r u n k ó w *

Z a s t a ł e m  b y ł  n a  m o i c h  g r u n t a c h  
l a s y  o b s z e r n e  le cz  w y n i s z c z o n e  , g ę ­
s t w i n ą  z a r o s ł e ,  p n i a m i  i p o w a l i u a m i  
z a p e ł n i o n e ;  s t r z e ż e n i e  i c h  b y ł o  k o ­
s z t ó w  n e m  a r a z e m  n i e p o ż y t e c z n e m .  
I N ie u la l em  w łasn e 'y  u t n i e i ę t n o ś c i  co  
d o  u r z ą d z e n i a  t e y  g a ł ęz i  g o s p o d a r ­
s t w a ,  p o n i e w a ż  w z o r u  i e y  w  w ł a ­
s n y m  n i e w i d z i a t e m  k r a i u ,  w  o b c y c h  
zaś  w  m ł o d y m  w i e k u  p o d r u ż u i ą c  z a ­
b a w y  r a c z e y  n i ż e l i  n a u k i  s z u k a ł e m -  
p r z y s t ą p i ł e m  z a t e m  d o  o d m i a n y  
z  k s i ą ż k ą  w  r ę k u  i u c z ą c  się l e ś n i ­
c t w a  b o r y  m o i e  do  p o r z ą d k u  p r z y ­
p r o w a d z i ł e m .  W  t e d y  n a d e w s z y s t k o  
d a ł  m i  s i ę  u c z u ć  poży  t e k  z z n a i o m o -  
śc i  o b c y c h  i ę z y k ó w  w y n i k a i ą c y  
i n i e r a z  z a s t a n a w i a ć  m i  s ię  z d a r z y ­
ł o  n a d  p o t r z e b ą  z a s t ą p i e n i a  ł a c i n y  
w  s z k o ł a c h  n a s z y c h  d a w a u e y  i ę z y k a -  
m i  n a r o d ó w  w s p ó ł c z e s n y c h .  
(D okończenie w następującym  Nrze.)


